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Przepowiednie pogody. 


Zbytecznem jest chyba rozwodzić się, jak 
ważną byłoby rzeczą umieć przewidywać stan 
pogody, według którego dałoby się rozłożyć w 
sposób najkorzystniejszy roboty w polu, chociaż 
i w innych dziedzinach pracy ludzkiej przepo- 
wiednie miałyby znaczenie wielkiej wagi Odda- 
wna też starano się wynaleźć sposób względnie 
najprostszy do rozwiązania tak trudnego, a zara- 
zem i ważnego zadania. Różnemi drogami zdą- 


żano do jednego celu; najpewniejsze z nich, lecz 
ciężkie i długie, mie przypadają do gustu wię- 
kszości, gdyż wymagają wielu zabiegów, pracy i 
kosztów, a w zamian nie dają rezultatów pe- 
wnych, tylko prawdopodobne; nic zatem dziwne- 
go, że próbowano innych, któremi możnaby prę- 
dzej dojść do pożądanych rezultatów. Większość 
nie pyta, czy nowe sposoby przepowiadania po- 
gody odpowiadają elementarnym wymaganiom 
naukowym i czy wogóle mają jakie uzasadnienie; 
chodzi tylko o skuteczność metody 1 według tego 
sądzą, czy jest dobra czy zła. 

Iluż jest, szczególniej po wsiach, zwolenni 
ków Falba, w prognozie którego zwracają uwagę 
wyłącznie na wypadki dla teoryi pomyślne, gdy 
tymczasem trafem tylko sprawdzają się niektóre 
jego przepowiednie? Drudzy znów wierzą nieza- 
chwianie, że wpływ odmian księżyca lub podno- 
szenie się i opadanie barometru jest jedyńym 
czynnikiem, sprawiającym zmianę pogody. 

Zwolenników metody naukowej, dażącej do 
najprawdopodolmiejszych przepowiedni, mamy 
niewielu, gdyż wymaga to przedewszysitkiem za- 
znajomienia się z pewnęmi wiadomościami nau- 
kowemi, a następnie systematycznych i dokła- 
dnych spostrzeżeń meteorologicznych w danym 
punkcie. Na zasadzie wskazań barometru i ter- 
motmetru wraz z oznaczenieni kierunku wiatru i 
rodzaju obłoków nożna dzis już z pewną dokła- 
dnością przewidzieć stan pogody, szczególniej 
gdy przepowiednie są dokonywane przez osobę, 


znającą dokładnie klimatyczne warunki danej 


długie lata, wzbudzają ogólny podziw trafnością 
swych przepowiedni. 

Przepowiednie pogody, wysyłane przez biu- 
ra meteorologiczne, układają się na dzień lub 
dwa naprzód przy pomocy kart synoptycznych, 
na których są wskazane elementy meteorologicz- 
ne, oraz ich zmiany, dające możność sądzić o 
mającej nastąpić pogodzie 

Przysyłanie do biura centralnego danych o 
stanie powietrza, zarówno jak wysyłanie przepo- 
wiedni z biura odbywać się musi drogą telegra- 
ficzną, przyczem rozgałęzienie stacyj i odpowie- 
dnia liczba specyalistów jest niezbędnym warun- 
kiem do otrzymania pożądanych rezultatów. An- 
glia i Stany Zjednoczone wydają najwięcej pie- 
niędzy na utrzymanie biur centralnych i stacyj, 
rozrzuconych po całem państwie, lecz w zamian 
liczba trafnych przepowiedni dosięga 80%. 


Era Iien olo. 


(Opera komiczna w trzech aktach Aubera.) 
Historya muzyki zalicza Aubera do pierw- 
szych mistrzów francuskiej opery komicznej. Mi- 
mo co raz dalej sięgającego rozgłosu talentu Ro- 
ssiniego, umiał Auber oprzeć się wpływowi i 
przewadze muzyki włoskiej i utworzyć styl kon- 
wersacyjny, zastosowany do swej narodowości 


Dzien /+aduszny. 


Jak tu dziś pełno, jak tu dziś rojnie, 
W umarłych mieście schodzą się żywi 
I zdobią groby kwiatami hojnie 

Tych, co już może wiecznie szczęśliwi. 


Co syci świata i walk światowych 
Cicho pod drzewa spią konarami 

I pod ciężarem krzyżów grobowych 
Legli zwalezeni życia krzyżami. 


Niektóre groby usłane kwiatem 
Uśmiechać zdają runią zieloną 

I pachną życiem i pachną latem 
Jaskrawe lampki nad niemi płoną. 


Wczoraj nie było tutaj nikogo, 
Swobodnie wicher wiał nad grobami 
Tych już nie budząc, eo tu spiąc błogo, 
Tych co zabrakło pomiędzy nami. 


Savion, Saytini, Pól 


miejscowości. Często się też zdarza, że wyprakty- nych. „Niema z Portici“, n» Wilhelm Tell“ i „Ro- 
kowani rolnicy, osiedh w jednem miejscu przez | bert Dyabeł“ swą genialną muzyką i libretem 


francuskiej i do ówczesnych modnych wymagań, 
bez naruszenia praw formy i piękności melodyi. 

Podobnie jak C. M. Weber był obrońcą 
muzyki niemieckiej przed wpływem kierunku 
włoskiego, był Auber przedstawicielem i obrońcą 
dla muzyki francuskiej przed obcymi wpływami. 

Urodzony 29. stycznia 1782 roku, pomału 
się umysłowo rozwijał i zrazu przez długi czas 
o tem nie myślał, aby się poświęcić muzyce. 
Z początku znany był tylko jako amator mnzyki 
i komponował romanse i utwory lżejsze na for- 
tepian i wiolonczelę, Dopiero później rozpoczął 
na seryo naukę muzyki u Cherubiniego i w roku 
1518 napisał pierwszą operę Le séjour militaire, 
która wystawiona w „Theatre Fevdeau* (ówcze- 
sna Opéra OComique) nie zyskała przychylnego 
przyjęcia. Dopiero po przeszło pięciu latach wy- 
stąpił Auber z 8 nowymi utworami, z kiórych 
trzeci p. t. „La Bergóre chatelaine* uzyskał 
nadzwyczajne przyjęcie. Od czasu pierwszego te- 
go powodzenia (1840) zaczyna się rozgłos Aube- 
ra; od tego czasu napisał on przeszło czterdzie- 
ści oper dla francuskiej opery komicznej; wiele 
z tych utworów jeszcze dziś wchodzi w stały 
skład repertuaru scen operowych. Do tych nale- 
żą: La Bergóre chatelaine (1820), Le Magon 
(1825), Niema z Portici (1828), Fra Diavolo 
(1830), Czarne domino (1837), Goustave ou le 
bal masquć (1840), Udział dyabła (1846) i Le 
premier jour de bonheur (1865). 

Trzy z tych oper (Niema z Portici, Fra 
Diavolo i czarne Domino) obiegły prawie wszyst- 
kie sceny europejskie z nadzwyczajnem powo- 
dzeniem. Jedną z tych tj. „Fra Diavolo* wysta- 
wiono a raczej wznowiono na naszej scene. 
Czas pows'ania tej opery przypada na rok 1830 
a więc na peryod najpiękniejszych utworów dla 
francuskiej opery komicznej. W czase tym (t. j. 
1828 —1838) powstały takie utwory, jak wspo 
mniana „Niema z Portici“ Aubera, „lelle Rossi- 
niego, „Zampa* Herolda, „Robert Dyabeł" Meyer- 
beera, „Żydówka“ Halevyego, „Hugonoci* Meyer- 
beera, „Fra Diavolo* i „Czarre Domino* Aube 
ra, „Pocztylion z Lonjumenau* Adama i w. in- 


zwróciły nasię uwagę całego muzycznego świata. 

Chociaż tylko pierwszy kompozytor był na- 
rodowości francuskiej, drugi Włochem a trzeci 
Niemcem, to przecież Francuz mogą być dumni 
z tego, że te trzy wspomniane utwory, epokowe 
dla rozwoju muzyki operowej, pisane były dla 
śpiewaków i słuchaczy francuskich, w duchu 
francuskim pomyślane i wykonane, a zwłaszcza, 
że pierwsze z tych trzech było dziełem Francu- 
za Wogóle poznać w kompozycyach Aubera nie- 
zatarty wpływ również głównego przedstawiciela 
francuskiej opery komicznej, Boieldieugo, kompo- 
zytora „Białej damy". 

Styl konwersacyjny w muzyce, przez Boiel- 
dieugo na właściwe tory wprowadzony, został 
przez Aubera jeszcze bardziej udoskonalony i za- 
stosowany do swojej narodowości tak, iż muzy- 
ka Aubera jest niejako uosobieniem różnych 
wdzięcznych stron francuskiego charakteru naro- 
dowego. Im uboższymi i trywialniejszymi są pro- 
dukcye jego następców w dziale opery komicznej, 
tem bardziej na jaw występuje wielkość talentu 
Aubera na tem polu. To, co wielu naszym tera- 
źniejszym, modernistycznym kompozytorom bra- 
kuje, to jest dar ujmowania zdrowych myśli w 
jasną, łatwą a przecież pod względem sztuki wy- 
soko stojącą formę, znajdujemy w utworach Au- 
bera. W operze „Fra Diavolo“ napotykamy prócz 
aryj ulubionych n. p. romansu pierwszego aktn 
(g-dur, allegretto) i znakomitych scen zbiorowych, 


Gwar i rozmowy ludzkie wciąż słyszę, 
Więcej uśmiechów niż łez przybywa 
W umarłą mogił posępną ciszę 

Goraz to więcej życia napływa. 


Po co tu przyszli, czyż wiedzą sami, 
Tak ze zwyc aju lub z ciekawości, 
Przed przybranemi stają grobami 

By się przypatrzyć ludzkiej próżności. 


Im więcej kwiatów, światła i pychy 
Lśni się na jakiej ludzkiej mogile, 
Tem w okół rojniej a szept ich cichy 
Jakby w zdwojonej brzęczy tam sile 


Rzuciwszy okiem idę w gęstwinę, 
Grobów co pewnie nikt nie odwiedza, 
Schodzę samotny w ciasną kotlinę, 
Którą oddziela zarosła miedza, 


To cmentarz stary już zapełniony, 
Tych co tu leżą nikt nie pamięta, 
Wkrótce też ma on być już zniesiony, 
I rozprzedany pod fundamenta. 


i natawa Bida, 


nadających całemu utworowi wieczną młodość i 
świeżość, jak kwintet (b-dur, andantino), ulubio- 
ny tercet(w a-dur), andante) i piękny finał Es-dur 
pierwszego aktu, także trafnie oddany ton naro- 


dowy, który niektórym ustępom, jak wspomnia- 
nej aryi w g-dur i tercetowi w a-dur, zapewnił 
popularność. 

Styl kompozycyi w „Fra Diavolo* odpowia- 
da zupełnie ówczesnemu kierunkowi opery komi- 
cznej; uwertura składa się z główniejszych i naj- 
piękniejszych ustępów trzech aktów i tworzy ni- 
by potpouri całej opery; ustępy muzyczne mają 
przeważnie formę aryj, romansów, duetów, ter- 
cetów, finałów itp. 

Tutaj należą prócz wyżej wspomnianych 
ustępów pierwszego aktu, w drugim akcie ro- 
mans w g-dur i finał w e-dur (andantino), a 
z trzeciego aktu arya w g-dur (allegro */,) i pię- 
kny finał w es dur (allegretto). Cały utwór ce- 
chują urocza melodya, trafne charakteryzowanie 
sytuacyi i pojedyńczych osób i nakoniec pełen 
gracyi i mistrzowsko skomponowany ton kon 
wersacyjny w scenach zbiorowych, a zwłaszcza 
w finale es-dur ostatniego aktu. Wprawdzie nie- 
jedno wyda nam się dziś już przestarzalem i bla- 
dem jak np. pojedyncza forma romansów i pie- 
śni, w formę strof ujęte, ale za to całość obfi 
tuje w naiwną piękność melodyjnych dźwięków 
nakazujących nam zapomnąć o niektórych for- 
mach estetycznych. Instrumentacya i harmoniza- 
cya jest nader pojedyncza. opiera się przeważnie 
na kwartecie smyczkowym, gdzieniegdzie prze- 
platanym i zabarwionym delikatną figurą oboju, 
klarnetu, fletu lub trąbki. Wszystko to jest na- 
turalne, pojedyncze i do sytuacyi zastosowane. 

Libretto do tej opery komicznej napisał 
znany liarecista Scribe, treść tego zajmuję się 
romantyczną przygodą z życia rozbójników za 
czerpniętą, i znaną już była w Paryżu przedtem 
(1808) p. t „Fra Diavolo, Chef des Brigands 
dan: les Alpes" jako widowisko sceniczne w o- 
pracowaniu Cuvelliera i Franconiego. 

(dr. gr.) 


ZMOL SEEN L. 


„dAnglicy zajęli szczyt Ałkoby, pomiędzy 
klasztorem Busaco a wąwozem i tym sposobem 
panowali nad stanowiskiem Francuzów. Pozycya 
zdawała się niezdobytą -- a jednak trzeba było 
ją wziąć. 

W dniu 27 września, marszałek Ney kazał 
uderzyć na baterye angielskie. Trąbki zagrały, 
dobosze uderzyli w bębny. 

Pozycya Anglików otoczona była prze- 
paścią. 

Trudno było zrozumieć, jak cztery tysiące 
ludzi mogło jakby na olbrzymich jakichś skrzy- 
dłach dostać się na zajęty przez Anglików szczyt, 
a jednak nie upłynęła godzina, gdy po radludz- 
kich wysiłkach marszałek z dwoma pułkami byli 
już o dwieście kroków od Anglików. 

W tej samej chwili paszcze dział rozwarły 
się i ognistemi kartaczami zionęły na szeregi 
francuskie. Zadyszani grenadjerzy zniknęli w 
płomieniach i dymie, szeregi skręciły się, zwinęły. 
wreszcie padły na ziemię. Lecz po chwili, z po- 
śród dymu i kurzu, jak zmartwychwstali wynu- 
rzyli się grenadjerzy i zdziesiątkowani stanęli 
tuż przed nieprzyjacielem... Linja angielska pry- 
snęła, czerwoni kanonierzy, olbrzymi karabinierzy 
pierzchli... 

-— Naprzód — zawołał marszałek 


na płaski szczyt, gdy nagle ziemia zadrżała... 
olbrzymia ściana szczytu runęła i w szalonym 
pędzie, straszny kłęb ludzi, złożony z tysiąca 
Anglików i ezterechset Francuzów wpadł w prze- 
paść. Pozostali walezący usłyszeli tylko okrepny 
krzyk i milknący wgłębi jęk.. z dołu szło jeszcze 
echo dalekiego gwaru. Na szczęście szeregi co- 
fnęły się i stanęły jak wryte.. 

Przed wieczorem  parlamentarz angielski 
przybyły z Alkoby, kazał wskazać sobie miejsce 
pobytu marszałka i oznajmił Ney'owi, że Wel- 
lington pragnie z nim pomówić w sprawie kata- 
strofy rannej. 

Wtedy dopiero Ney przyszedł do przyto- 
mności. 

Po skończonej bitwie znajdował się w o- 
słupieniu i służący jego strzegący wejścia do 
namiotu, nie pozwalał nikomu wejść. 

Marszałek podniósł się i kazał przywołać 
dowódcę 2 korpusu. 

— Reynier, będziesz mi pan towarzyszył. 
Weź z sobą kapitana z jedną kompanią. 

Generał skłonił się i za chwilę oddział gre- 
nadyerów wstępował na górę. 

Tam czekał Wellington, blady jeszcze, oto- 
czony oficerami. 

— Paoie marszałku — rzekł głosem szor- 
stkim — pana zarówno jak i mnie obchodzi los 
tych walecznych żołnierzy, którzy dziś rano po- 
chłonięci zostal przez przepaść Alcoby. Nie ma 
teraz wrogów, są tylko nies częśliwi 

_ Ney zbliżył się i dwaj dowodzący uściskali 
sobie ręce. 

- Trzeba natychmiast 
pomocą! 

Powinniśmy byli zrobić to już dawno 
— rzekł Ney — lecz katastrofa odjęła mi przy- 
tominość.. Pierwszy raz w życiu uczułem bo- 
jaźń... 

Rozmawiając g:nerałowie i ich orszaki sta 
nęli pr ed przepaścią. 

Na środku płaszczyzny otwierał się lejko- 
waty otwór, jak paszcza olbrzymia... 

Brzegi otchłani oświecone były 4/ońcem, 
w głębi panowała ciemność. Ney, Welington 
i oficerowie nachylili się .. 

Z złowrogiej czeluści, 
chomej wiało zimno grobowe. 

Cofnęli głowy. 

Trzeba, żeby kto zeszedł tam — rzekł pro- 
sto marszałek. 

Wellington zadrżał, 
bladły. 

Ney, człowiek czynu, odwrócił się. 

— Dać tu liny, — rozkazał... Kapitanie, 
masz pan człowieka ? 

— Mam, panie marszałku. 

— Daj go pan tutaj. 

Kapitan spojrzał tylko na swój oddział i z 
szeregu wystąpił jeden z grenadyerów. 

— On to zrobi najlepiej, to Baskijczyk! — 
rzekł kapitan. 

Żołnierz zrzucił mundur, przewiązał się 
wpół, oddał szybki i niezgrabny ukłon swemu 
kapitanowi i zszedł w otwór. Lina zaczęła wy- 
ciągać się. Przez krótką chwilę widać było, jak 
schodził po pochyłości, z potężnym drągiem w 
ręku, wreszcie zniknął w mroku. 

Z góry zapytano go. 

-- Można tam zejść ? 

— Można popuszczać linę... 

Jeden z Anglików chciał także zejść. Był to 
góral Wellington zgadzał się. 

— Nie — sprzeciwił się marszałek — pań- 


pospieszyć im z 


'nilczącej i nieru- 


twarze Anglików po- 


ski Szkot mógłby niechcący potrącić mego ba |chem słuchali, a z pod ziemi znów wydobył się, 
Grenadjerzy rzucili się za nieprzyjacielem skijczyka. A to zła bestya! Z pewnością rzuciłby I głos: 


Ale cóż widzę -- pod krzyżem starym, 
Wa którym mech już porósł zielony, 
Klęczy lam starzec, we mroku szarym 
Wzrok jego w próżnię patrzy utkwiony. 


Szukać się czegoś w pamięci zdaje, 
Widać bezwiednie rusza ustami — 
W odległe pewnie przeszłości kraje 
Duch jego pędzi gdzieś za myślami. 


Stanąłem, patrzę, przerwać się boję, 
Ciężkiej zadumy starca biednego — 
Nagle obraca spłakane swoje 
Oczy i pyta, pyta: „Dlaczego 


„Stoisz z daleka? — smutek jednaki 
„Obu jak sądzę nas tu kojarzy, 

„Ta ziemia ciągnie, ciągną te krzaki, 
„A nie to światło co tam się żarzy. 


„Więc przystąp bliżej, my obcy sobie, 
„Lecz dusze jedna boleść jednoczy, 
„Stań tu i popatrz, na tym to grobie 
„Moje ostatnie płaczą dziś oczy. 


Idż kompletne wyprawy W kal) cenie polec 


się na Szkota i zawieszeni na linach nad prze- 
paścią pobiliby się. Zamiast wiadomości ztamtąd 
wyciągnęlibyśmy dwa trupy. 

Wellington nie odpowiedział nic. Zejście 
stawało się trudniejszem, lina kołysała się. 

— Zapewne przeszkadzają mu drzewa i 
kamienie — rzekł jeden z oficerów. 

Z góry zawołano: 

— Hooop! 

Lina się wyprężyła i daleki głos odezwał 
się z dołu: > 

— Nic nie widzę... Puszczać linę... 

Lina drżała. szarpana z dołu. Czterej ofi- 


cerowie, stojący szeregiem, zwolna popuszczali 
linę. 

Hooop! hooop! — krzyczeli grena- 
dierzy. 


Coraz cichszy, głębszy głos leciał z ot- 
chłani. 

— Je. szcze pu. .szczać Ii...nę! 

Po chwili lina przestała się poruszać i znów 
wyprężyła się. 

Wellington rzekł: 

— Przyprowadzić tu mnicha. 

Major oddalił się i powrócił wkrótce z 
Franciszkaninem. 


— Panie marszałku — rzekł Wellington — 
oto zakonnik, który może będzie mógł powie- 
dzieć nam. czy gdzie z boku --Ałeoby nie ist- 
nieje tajne wyjście, przez które moglikyśmy do- 
stać s'ę do naszych ludzi. Zatrzymałem go dzi- 
siaj rano. 

— Pytaj go pan, generale — odpowiedział 
Ney. 


czy mówisz po francusku? 
Zakonnik kiwnął głową. 
— Jesteś tutejszy, zapewne znasz Alcobę? 
Tak— odparł krótko mnich. 

W tym samym czasie grenadyerzy, trzyma- 
jący linę, poczuli, że lina wolnieje, że człowiek 
już im nie cięży. ' 

— Hoooop! hooop! — ozwało się 
ścia gardzieli. 

Nastąpiła chwila ciszy. Potem z głębi ot- 
chłani wyszedł cichy, daleki głos: 

— Je ..szcze pu...szczajcie li..nę. 

Mnich nie słyszał nie. Wellington przemó- 
wił doń: 

— Mój ojcze, stało się nieszczęście. Dziś 
rano cztery tysiące ludzi walczyło na tem miej- 
seu. Nagle pod stopami ich rozwarła się prze- 
paść i pochłonęła masę ludzi. 

— (o najmniej czterysta— rzekł Ney. 

— Tysiąc naszych — ciągnął dalej Wel 
lington. — Czy jest sposób ocalić tych nieszczę- 
snych? 

śWszyscy podnieśli głowy w oczekiwaniu 
odpowiedzi zakonnika. , Franciszkanin, tymczasem 
ukląkł i patrząc łzawym wzrokiem w przepaść, 
modlił się. 

— Już po wszystkiem.. - rzekł jeden z ofi- 
cerów. 

Ney spojrzał na grenadyerów: 
pięćdziesiąt głosów wołało : 

— Hoo...op 
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teraz już 


Już czterysta metrów liny znikło w prze- 
paści, pozostało zaledwie dziesięć metrów. 

Wszyscy nasłuchiwali... wreszcie usłyszeli 
cztery wyrazy, wychodzące z przepaści, jak z 
grobu na światło dzienne: 

— Słyszę... teraz... jeszcze spuście,, 


Puszczono linę. Wszyscy z zapartym odde- 


„Dobrze żeś przyszedł: — ciągnie powoli 
„Nikt do nas tutaj już nie zagości, 
„Tyle zostało ze Życia doli 

„Mogiła stara i stare kości. 


„Miałem ja godzin szczęśliwych wiele 
„I żonę miałem i miałem dzieci, 
„Odbiegło wszystko, wszystko w popiele 
„A słońce eiągle tak samo świeci. 


„Żyję samotny, wszystko pomarło, 
„Żyję na świecie, bez mego świaia, 
„Siły już zdarłem, zdrowie się zdarło 
„I pustką świeci stara ma chata. 


„Choć na tym krzyżu gęsto mech rośnie, 
„Boleść wciąż jedna w sercu mem żyje, 
„Tylko, nadzieja krzepi radośnie. 

„Że mnie ta sama ziemia przykryje. 


„Że mnie te stare prochy przygarną, 
„Ten krzyż pod swoje przyjmie ramiona, 
„I tą rozświeci życia noc marną 
„Śmierć, gdy przytuli do swego łona 
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„A wiatr emeniarny gdy ponad nami 
„łiosnkę zanuci w piękną noc lata, 
„Już się me- zleje; 4 mojemi łzami, 
„Już nie uniesie skargi ze świata. 


„ku nikt nie zajrzy — chyba wypadkiem 
„Wspomnienie ciebie gdy to poruśqy, 
„Obdarz biedaka gdzie skromnym datkiem 
„A sam zmów pacierz za spokój duszy. 


„Nie przynoś kwiatów — dla, żywych 
[kwiaty 

„A za nie otrzej łzę gdzieś sierocie, 

„W ludzką ach nędzę świat tak bogaty 

„Codziennie łez tych wylewa krocie.“ 


Aleksander Pintński. 
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— Mój ojcze! — zwrócił się Wellirgton, — 4 
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ale daleko... 
ten sam... 


— Słyszę... glosy ludzkie... 
bardzo .. słyszę jeden krzyk... ciągle 
puście linę jeszcze. 

Lina kończyła się.. Grenadjerzy stanęli nad 
samym brzegiem przepaści. Fo chwili usłyszeli 
znów: 

— Jeszcze trochę... słyszę ciągle krzyk... 
krzyczą... 

Powiew wiatru zagłuszył głos. 
wieka mięszały się z głosem otchłani... 
drźąc cały, zawołał: 

— (Grenadyerze! Co tam krzyczą? Co sły- 
szysz ? 

Sto głosów powtórzyło, jak grzmot: 

— (o słyszysz?! 

Zapanowała cisza grobowa. Wszyscy oto- 
czyli klęczącego zakonnika i słuchali... To, co 
miało wyjść z otchłani, to była odpowiedź wie- 
CZNOŚCI... 

Po długiej chwili, z czeluści wyszło pięć 
tylko wyrazów, pięć wyrazów, od których wszy- 
scy zadrzeli: 

— Słyszę... wołanie... — „niech żyje ce- 
sarz' ! 


Słowa czło- 
Ney 


ROZMAITOSCI. 


Następca tronu rosyjskiego bawił niedawno 
przez dłuższy czas w swotm majątku Ostrowy, 
w pow, częstochowskim, dokąd przybył wprost 
ze Spały, gdzie brał udział w polowaniach dwor- 
skich. Następca tronu zajął.mieszkanie, w rezy- 
dencyi na folwarku Zagórze: gdzie wśród parku 
wznosi się obszerny dom dwupiętrowy. Jak do- 
n: szą dzienniki warszawskie d 27 bm. po polo- 
waniu następca tronu przyjął deputacyę okolicz= 
nych włościan z duchowieństwem na czele. Na- 
stępnego dnia zwiedził w. książę gorzelnię 3 rafi- 
neryę spirytusu, poczem udał się do pobliskiego 
Kłobucka, by zwiedzić tamtejszy starożytny ko- 
ściół parafialny, założony w r. 1185 przez zna- 
nego fundatora kościołów w Polsce Piotra Duni- 
na, a odnowion; w 1454 przez Długosza. U wej- 
ścia do kościoła powitało w. księcia duchowień- 
stwo, które w obecności następcy tronu odpra- 
wiło nabożeństwo. Potem udał się na polowanie 
w rewirze Perzno, a następnie na obiad dworski, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 e. od wyrazu. 


fl ix6 eee amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 3:—, — Sita włosiane 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapitul- wielkie tablice 


ny 1 (naprzesiw katedry). Filia Tarno-|, spomitych krawców paryskieh, oraz do- 
powieściowe i 
kwartalnie tylko 90 ct, (1 kor. 80 hal.) 
roeznie 3 zł. 6 ct. Obecnie drukvją „Mo- 
dy paryskie“ przystępnie bardzo ułożoną! 
Nauke kroju sukien i blelizny. Prenu- 
meratę nadsyłać należy do Administracy! 
paryskich" 


pol plae Sobieskiego. 


Hierbata 
hińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchoug I. złr. 3:75, II. złr. 3-—. Okru- 
chy najlepsze złr. 175. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


, Teg + do- 
70 ct. FA KAW T oei aromaty. 
cznej, Go nabycia Leonarda Soleckiego 
A kT 2 — Filia, ulica Zielo- 


na l. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy- 
syłam do wszystkich miejscowości. 
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poczwórne do przecierania mięsa po U —najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
180 i 1:60 złr. poleca Piotr Chrząstowski GO STER EE. kobiet, P 


Numera okazowa na żądanie wysyła 


J. Kapralik 


zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 1 Listopada 1900. Nr. 308. 
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ina który otrzymał zaproszenie proboszez kłobucki 
: ks. kanonik Puacz. W. książę wypytywał go 
„szczegółowo o piękne ornaty z XVI wieku. 

Wieczorem w. książę oglądał obraz Matki 
: Boskiej częstochowskiej, który przeor klasztoru 
: częstochowskiego O. Reyman, ofiarował im jako 
: błogosławieństwo od klasztoru. Z rozkazu na- 
:stẹpcy tronu obraz zawieszono w pokoju stoło- 
:wym wielkiego domu. Następnego dnia po polo- 
: waniu w Zwierzyńcu w. książę oglądał hutę Bla- 
:chownia, wartość spółki sląskiej „Laurahütte“. 

Powracając z Blachewni następca tronu za- 
juważył przy drodze zrujnowaną kaplicę katoli- 
;eką i dowiedziawszy się, iż stoi na gruutach ma- 
jątku Ostrowy, rozkazał niezwłocznie odrestauro- 
iwać ją, co do rania dnia następnego zostało do- 
;konane. Nazajutrz wyjechał wielki książę do Pe- 
i tersburga. 

Majątek Ostrowy nabył car Aleksander HI 
(od hr. Gwidona Henckla v. Donnersmark; poło- 
żony jest ten majątek w gminach Mieczno, My- 
kanów, Kamyk, Węglowice i Dzbów i obejmuje 
przeszło 20.000 morgów, przeważnie lasu. 


Z włoskiego świata literackiego. Razem ze 
zbliżającym się sezonem zimowym mamy różne 
zapowiedzi nowości literackich i muzykalnych 
Na pierwszy ogień idzie Gabryel d'Anunzio. 

Jest to niewątpliwie wielki talent, może nie 
twórczy, ale posiadający niedościgniony polot 
stylu, obrazów, czar słowa, poza którem mało 
jest treści. Zawsze kogoś naśladuje: Maeterlincka 
(w poezyach) lub Verlaine'a i z innych pisarzy 
czerpie pomysły, które potem na swój sposób 
rozwija. Bądź co bądź jest to najwybitniejszy, 
najoryginalniejszy dziś pisarz włoski. Wykradł 
księżniczkę Gallese, której udzielał lekcyi, potem 
się rozeszli, wykradł hrabinę A, z którą także 
już nie żyje miał proces o cudzołóstwo i dziś 
mieszka we własnej willi w Settignano pod Flo- 
rencyą. Szuka reklamy i ztąd bardzo na seryo 
tutaj go nie biorą. W listopadzie ogłosi tom po- 
ezyi p. t. „Pochwały nieba, ziemi, morza i boha- 
terów*. Jest w jego zwłaszcza poezyach coś wy- 
muszonego, wypracowanego, sztucznego, dlatego 
popularny nie będzie. 


regu „Romansów lilij*, który jednocześnie wyj- 
dzie po francusku i po włosku, zapowiada dra- 
mat swój p. t. „Franciszka z Rimini* i ob'ecuje 
Z. Pueciniemu libretto do opery. 

Zupełnie inny jest Piotr 
człowiek, artysta całą duszą, 


Mascagni, miły 
szczęśliwy ojciec 


zawierające 
krojów, wykonane przez 
und General-Anzeiger 


nutowe, kosztują, 
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Licytacya Szkartów. 


W ck, głównej fabryce tytoniu w Winnikach zo- 
staną w drodze publicznej licytacyi sprzedane ; i 
szkarty drelichowe, zgrzebne, papierowe. sznuro- 
we, stare żelazo itp. 
Licytanei zechcą oferty swoje, ostemplowane 1 ko- 
N ~. ~_ |ronową marką, do których to ofert 10-procentowe wa- 
w najprzedniejszej Ja-|jvum załączyć należy, najdalej do dnia 13. listopada | 
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Podobno pisze także nowy romans z sze- | 


fir Stuttgart a Württemberg 


Tages-Zeitung h Insertions-Orga 
Wiirttembergs.| aller Branchen, 


bei allen deatschen n. Ssterr.-angnr. l 
Postimtern vierteljśkri. „4 2.80. 


Anzeigen | Reklamen 
die 42 mm braite |dlo 76 mm breite 
telle 20 å tolle 50 g. 


rodziny; obiecuje on nam na luty nową operę 
„La Maschere*, nad którą w Pesaro pracuje. 
Opera dana będzie jednocześnie w głównych mia- 
stach Włoch, w La Scali w Medyolanie, w tea- 
trze Costanzi w Wenecyi i może w teatrze S. 
Carlo w Neapolu. Myśl zasadnicza zarówno libre- 
cisty jak kompozytora jest, aby wskrzesić dawne 
typy komedyi lirycznej buffo, ale opracować je 
stosownie do dzisiejszych wymagań. Może to być 
rzecz śliczna, jeśli się uda. 

Język niemiecki poza Niemcami. Dzienniki 
niemieckie krytykują bardzo ostro uchwałę pe- 
szteńskiej komisyi szkolnej w sprawie usunięcia 
obowiązkowej nauki języka niemieckiego z planu 
miejskich szkół ludowych. Z 26 dozorów szkol- 
nych węgierskiej stolicy jeden jedyny tylko o- 
świadczył się stanowczo za zatrzymaniem nauki 
języka niemieckiego. Zresztą z innych krajów 
nadchodzą wiadomości o podobnem postępowaniu. | 
W Stanach Zjednoczonych uczyniono w ostat- 
nich latach to samo w większej części miast, 
chociaż nie we wszystkich. Przed kilku tygodnia 
mi nakazało winisteryum oświaty we Włoszech 
usunąć naukę języka niemieckiego ze szkół śre- 
dnich. W Rosyi są niemieckie szkoły z dzielnie 
nadbałtyckich całkiem usunięte. 

Kirgizi stepowi są to ludzie bierni, ospali i 
i pracowicj, chciwi rabunku i — rzetelni troglo- 
dyci, tłum, który można sfanatyzować, ale nie 
do wojny, lecz do chwilowego, czasowego ruchu, 
co dla braku zapasów, zawsze może się rozlecieć 
po aułach. Kirgizi podlegają wpływowi bzjów, 
(patryotów muzułmańskich), którzy są spowino- 
waceni z osobnikami Kara-kirgizów (Kirgizi gó- 
rale), Donganow i całym światem muzułmańskim, 
lecz akcya całego świata muzuimańskiego wyma- 
ga niejednego Mahdiego w Afryce, ale arcy-Mah- 
diego, co wobec zażartości sekt i ras muzułmań- 


| skich jest zawsze niemożliwe. Jeżeli zginie sek- 


ciarstwo, to tem samem zginie fanatyzm walk 
rasowych, a wtedy na pół dziki Kara-Kirgiz bę- 
dzie spokojny, jak Kałmyk i Baszkir z nad 
Wołgi. 

Dobra rada. Bardzo często lekarze zalecają 
okłady albo kompresy pod ceratką, a to w celu 
utrzymania w danem miejsciu ciepła wilgotnego. 
Otóż nie wszyscy wiedzą, jak taki okład zrobić, 
ażeby nie chybiał swego przeznaczenia, lub na- 
wet nie był szkodliwym. Sum kompres składa- 
|jący się ze zmoczonej w cieplej albo i zimnej 
wodzie waty albo starego płótna, we czworo 
i złożonego, kładzie się na miejsce przeznaczone 
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$ Wielka loterya złota 
wajskowych inwalidów. 
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Losy inwalidów po 1 kor. polecają: M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 
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zarejestrowane z ograniczoną poręką 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 | 


przyjmnje wkładki na ksiąeczki oszczędnościowe 
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Wodociągi. 
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun*). Doborowa jakość 


materyału. Doświadczeny i liczny personal a więc szybkie wy- 
kończenia. Pierwszorzędne referencye. W miarę umowy ną spła- 


i przykrywa się ceratą miękką, a jeszcze lepiej 
tak zwanym batystem Billrotha, tak ażeby cerata 
„koniecznie“ wystawała po za kompres na jakie 
2 palce, gdyż w przeciwnym razie dostęp po- 
wietrza pod ceratkę spowoduje oziębienie i szyb- 
kie wyschnięcie kompresu — co niekiedy może 
choremu zaszkodzić — a w każdym razie czyni 
kompres bezużytecznym. Ceratkę trzeba pok;yć 
podwójną warstwą flaneli albo watą i to wszy- 
stko umocować bandażem albo ręcznikiem tak, 
ażeby cały okład ściśle przylegał do ciała. 


Policya w Watykanie. Świeża kradzież 400 
tysięcy lir z Watykanu wykazała brak dostate- 
cznego nadzoru w pałacu Apostolskim. Papież 
przeto postanowił utworzenie dla wydziału finan- 
sowego specyalnego biura, pod bezpośredniem 
zawiadywaniem kardynała kamerlinga. W biurze 
tem umieszezone zostaną wszystkie kasy (jest 
ich około 80), rozproszone obecnie w olbrzymim 
budynku watykańskim. Nad biurem rozciągnięty 
będzie ścisły nadzór. 


„Budowniczy barykad. W Paryżu zmarł 
„Ojciec Gaillard", typ bardzo oryginalny. Był to 
człowiek żyjący jedynie myślą o rewolucyach, co 
do których zachował wszelkie złudzenia roman- 
tyczne. Od lat 50 zażywał dobrze zasłużonego ty- 
tułu „budowniczego barykad“. Jak sam stwier- 
dzał dokumentami, w roku 1848 wzniósł ich na 
ulicach Paryża 22 a w czasie zamachu stanu 
Napoleona III -- 17. Z pogardą mawiał o dniu 
17 września 1870 roku, w którym cesarstwo zni- 


kło a rzeczpospolita zatryumfowała bez wyjścia | 


jednego karmienia z bruku paryskiego. Aby nie 
odstępować od zasady, ojciec Gaillard na czele 
garsiki towarzyszów zbudował nazajutrz po tej 
bezkrwawej rewolucyi na rogu ulic Lamartina 
i Neuve-Coquenard maleńką barykadę, którą słu- 
żba miejska usunęła w ciągu godziny, następnie 
zaś przez stosunki swoje zrobił tyle, iż ówczesny 
zarząd miejski, aby „przeszkodzić Prusakom do 
wejścia do Paryża“, zorganizował t. zw. komisyę 
barykad, do której powołał i ojca Gaillarda. Do 
komisyi tej należeli: Henryk Rochefort, Gustaw 
Flourens, Ludwik Ulbach, Jnliusz Claretie, Alfons 
Daudet i wiele innych znakomitości paryskich. 
W czasie oblężenia Paryża ojciec Gaillard od 
czasu do czasu urządzał na przedmieściach ba- 
rykady przeciwko komunardom, którzy jednak 
nie bawili się w strzełaninę, przedkładając nato- 
miast środki „radykalniejsze". jak wieszanie pie- 
karzy na latarniach lub podpalanie gmachów pu- 
blicznych naftą. Następnie, gdy armia wersalska 
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Do nabycia w aptekach 
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zaczęła zaprowadzać porządek w mieście obję- 
tem pożogą komuny, ojciec Gaillard przerzucił się 
do opozycyi. On to na placu Vendome stawiał 
barykady, za któremi maleńki oddział komunar- 
dów trzymał się przez kilka dni. Umarł jako 
odźwierny jednego z gmachów miejskich. 

Eusapia Palladino, znane medium nietylko 
w Rzymie, gdzie u H. Siemiradzkiego odbywały 
się posiedzenia spirystyczne, ale i w Warszawie 
i Paryżu, gdzie się nią interesują Richet i Sar- 
dou, miała nieprzyjemność w Neapolu, gdzie stale 
przebywa. Palladino postanowiła zmienić mie- 
szpanie, choć ostatnie, jakie zajmowała wycho- 
dziło na cmentarz, gdzie więc swobodnie mogła 
„rozmawiać* z duchami nieboszczyków. Skoro 
jednak najęła kwaterę niedaleko teatru S. Carlo, 
mieszkańcy tego domu zbuntowali się, nie chcąc 
sąsiadować z „czarownicą“, nawiedzaną przez 
duchy tak, że właściciel domu zmuszony był wy- 
powiedzieć jej lokal. I dziś Eusopia szuka znowu 
mieszkania. 

Bez r. Biblioteka królewska we Florencyi 
otrzymała świeżo rękopis osobliwszej księgi, wy- 
danej w roku 1819 in octawo na 175 stronicach 
druku w języku włoskim. Osobliwość polega na 
tem, iż w całej księdze niema ani jednego r. 
Autorem książki był zakonnik don Luigi Casoli- 
ni. Już ułożenie karty tytułowej przedstawiało 
trudność, gdyż wyraz Florencya r zawiera a wy- 
raz ten trzeba było umieścić obok adresu druka- 
rza. Wydawca poradził sobie w ten sposób, że 
zamiast Florencya użył określenia „Capitale del- 
la Toscana*. Książka napisana jest stylem tak 
gładk m i pięknym, że niktby nie przepuścił, iż 
¿utor tak wielkie stawiał sobie samemu przesz- 
kody. Tajemnica gładkości i wymuszoności stylu 
objaśnia się tem, iż ksiądz Luigi Casolini musiał 
od czasu do czasu miewać kazania, że zaś r nie 
wymawiał, więc najczęściej na kazalnicy narażał 
się na śmieszność, Wpadł więc na pomysł ukła- 
dania swoich kazań w ten sposób, aby w nich r 
nie było. Po paru latach tak sobie język wyro- 
bił, że mógł pisywać całe księgi bez użycia owe- 
go nieszczęsnego r. 

Wspaniały dar. Pewna dama z Bilbao pro- 
siła Ojca św. o łaskawe przyjęcie szkatułki ar- 
tystycznie cyzelowanej zawierającej 250.000 pa- 
GE w złocie Swiętopietrza. Leon XIII przyjął 
ten dar. 


Kupujcie czarne jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów naszych solidnych zagwaraatowa- 
nych jedwabnych ateryj od 60 et. do 9 złr. za metr. 
| Specyalności: Najnowsze jedwabne mąaterye na toalety ślu- 
bne, towarzyskie i da ulicy kolorowe i białe, 
Sprzedajemy do Austro - Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wy- 
brane materye jedwabne oclone i opłacone do mieszkań, 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 


Dom eksportowy jedwabiów, 


Celestins 


E-GRILLE - 
LESTINS 


a rod zme]. 


w chorobach nerek, 

cierp eniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządza pod kontrolą Kom'syl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


i drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


N| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie niezgaczne 
łupieże ze skóry która staje się przoto lśniąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiace, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złr. 1:50. Dr. Lengiela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwówie u Zy- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


p Ekspedycya anonsów 


| HENRYKA SCHALEKA 


Wiedeń, 1. Wollzeile 11 


małożoma w roku 1878 
przyjmuje 


anonse wszelkiego rodzaju 


do wszystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj- 
korzystniejszymi warunkami. 

Szybkie i dokładne załatwienia. Znaczne ulgi przy zamó- 
wieniach anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku gu- 
zetach równocześnie umieszczanych. 

Katalogi gazet i cenniki wysyła się bezpłatnie. 
"Telefon Nr. 809. 

Conto poczt. Kasy oszez. (Claerings=Verkehrs-Conto) Nr. 804.816. 


kości i najtaniej. 


GOŁĘBIE. 


dominikany, pawiaki i inne ga- 

tunki sprzeda od 2 do 6 złr. za 

parę J. Obmiński, Łyczaków 14, 
Lwów. 


1900, godzinyel2 w południe Zarządowi tutejszej ek. 
głównej fabryki nadesłać. 
Bliższe warunki licytacyjne moga wyć w godzinach 
urzędowych w tutejszym ek. Ekspedycie przejrzane. 
Z Zarządu ck. głównej fabryki tytoniu. 
W Winnikach dnia 27. pażdziernika 1900. 


ty na dłuższy czas gwarancya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie. 


Biuro informacyjne: Kopernika 18. 

TO a E EJ (SZR 
Fededededede ededed Ic 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK GIFUTECZNI. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym klnozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


ZĘ 


4* 


= 4, 


Lwowska Fili 


Banku galicyjskiego dla landln i przemysil 


ulica Jagiellońska 1. 3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 

kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 

W zamian za książeczki wkładkowe Galic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4:/,*/, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemysłu. 

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym *wrot takowych. 

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dja handlu I przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na | 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


OGCLZIAaAŁ ZAStTAWNICZY 
Lwowskiej Filii Ranku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 
(parter w podwórzu). 


E ic | 
Bieliznę prof. dr. Jagera mia Magazyn Schayerów we Lwowie. 


4337 | 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


ER 
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poleca 3 


„Masę francuską, lakier bursztynowy, masę woskową wolf CZOPP, Żótkiewska 2. 


emaema e 


wszystko bardzo gastowne i w wielkim wyborze poleca 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa. 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ce"atowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Geraty na stoły i meble 


Na sezon! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


| aka do 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


